
Wiesław Myśliwski — „Drzewo**, reżyseria Kazimierz Dejmek, scenogra­
fia Jan Polewka, muzyka' Zbigniew Karnecki, prapremiera w Teatrze 
Polskim*

WIESŁAW Myśliwski, autor zna­
ny i czytany, od chwili debiu­
tu demoijjjruje niezmiennie 

stan, "który moz” by nazwać" tortu­
rą pamięci. Jest to zawsze ta sama 
pamięć: modlitwa do źródeł, matki- 
wsi, gniazda, niestety już pokalanego 
przez upływ czasu i zmienność histo­
rii. Wie jakość, choć tak namacalna,) 
przywoływana jest z daleka, jak ra­
tunek, przestroga, swoisty ludzki de­
kalog i punkt odniesienia. Jak Drze­
wo .Wiadomości Dobrego i Złego.

Najnowszy utwór Myśliwski naz­
wał właśnie „Drzewo**, Jest to rzecz 
napisana dla teatru, a właściwie 
przeciw 'teatrowi, do czego autor 
chętnie się przyznaje, broniąc prawa 
literatury do nieskrępowanej wypo­
wiedzi (podobno całość liczy 250 
stroni). '

Z tych fragmentów, które Kazi­
mierz Dejmek złożył w fascynujące 
przedstawienie, można odczytać źró­
dła owego „buntu przeciw rygorom 
sceny**, Korzehie tego „Drzewa” są 

w romantyzmie, z jego swobodą 
twórczą, spontanicznością, nieokieł­
znaniem. To zresztą nie w dramacie, 
a w powieści poetyckiej tamtej epo­
ki szukać wypada rodowodu „Drze­
wa**. '

Była ona, jak wiadomo, dramaty­
zowana, zarówno poprzez stosowanie 
dialogów, jak i chwytów kompozy­
cyjnych, bliskich scenie. Fragmenta­
ryczność' kompozycji wspomagała 
tylko filozofię dzieła, nakazującą ob- 
cówanie z tajemnicą bytu. Historia, 
codzienność, tradycja, przeznaczenie 
— oto kontekst ludzki. Postaci, z ca­
łą pewnością naznaczone metafizycz­
ną tajemnicą, są wysłannikami losu 
(jakże charakterystycznie współbrzmi 
z tym założeniem postać Dudy, sie­
dzącego na drzewie: jest on zarazem 
wyrzutem sumienia 1 sędziąI). Wre­
szcie, aby spełniły się wymogi ro­
mantycznego credo światopoglądo­
wego — wszystkim włada wiara w 
więź obu światów, co odcisnęło się 
tak’ silnie W MickipwicźaWskich 
„Dziadach” części drugiej. ■ '

T j
W nowej przypowieści —* powieści 

Myśliwskiego wszystkie te uwikłania 
widoczne są wyraźnie. To najsilniej-i 
sze, przenikanie planu metafory i 
realności, rodzi symbiozę, pozwalają-' 
cą na stworzenie ponadhistorycznej 
perspektywy. A jest to historia nie? 
ta wielka, ponadludzka, ale swojska, 
najbliższa, nazywająca wieś ojczyz­
ną, a drzewo fundamentem świata. 
I jeszcze jedno: oto u Myśliwskiego 
nie ma jednostkowego, na podobień­
stwo romantycznego, bohatera. Tu 
bohaterem jest gromada, społeczność 
trawiona czerwiem dnia dzisiejszego 
i marą pamięci.

Pomiędzy tymi biegunami, pomię­
dzy wierzchołkiem drzewa i korze­
niem, niebem i piekłem toczy się 
dyskurs o marnościach i wartościach 
świata tego. ,Wiodą go ludzie i mary, 
wezwane na obrzęd przywoływania 
zatraconego metrum człowieczeń­
stwa. Guślarzem tego obrzędu jest 
pamięć. To dlatego mogą spotkać się 
duch i milicjant, partyzant i szpicel, 
harabina i dziwka. Bo oni wszyscy' 
z jednego drzewa tego świata...

Imponujące jest drzewo ustawione 
na scenie Teatru Polskiego przez Ja­
na Polewkę, mocarne, zastępujące 
świat. Na tym drzewie uparł się’sie- 
dzieć wspomniany Już Duda, które­
mu sumienie nakazało zastanowić się1 
nad porządkiem świata. Świat jest 
pod spodem. Pokazany w sytuacjach 
1 dialogach pełnych wigoru, podtek­
stów, czerstwego dowcipu 1 filozo­
ficznej ironii. Myśliwski z łatwością
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żongluje konkretem,- żeby , zaraz 
zwrócić się w stronę uogólnień. Nie 
żałuje maksym (płakać można dopie­
ro wieczorem, aż się łez uzbiera), 
ciętego dowcipu (czy ten postęp nie 
mógłby iść inną drogą?). Metaforycz­
ny, poetycki świat wielkiej dramy; 
fotografuje na'tlej (żywiołowej * rze­
czywistości. ’ Dzięki ternu IBógddm 
Baer może • wpisaćA,na' konto*-swoich 

^sukcesów kolejną • colę pod batutą.

Tym niesfornym Dudą ^filozofem 
jest Ignacy Machowski (na zmianę z 
Maciejem Maciejewskim). On jeden 
rozumie igraszki ’ świata i pamięci. 
To, że Szpicel pozostanie szpiclem 
(rozbudowana rola Jana Tesarza), że 
Zgryzota prowadzi nad Styks (Fra­
nek — prawdziwy^ Tadeusz Parado-, 

>(Wicz), że miłość* córki może być nie­
rozumna (Łucja Żaruećka) a pt^ażak; 
,koniecznie musi ńósić ' imię Archa­
nioła Gabriela' (Lecli Ordon).

T/ch smaczków w tekśció jest spo­
ro (numer chałupy „czterdzieści i 
cztery”), to dodatkowa przyjemność 
w scenicznym czytaniu Myśliwskie-* 
go. Czytaniu mądrym i głębokim. 
Nie pierwszy to raz przychodzi skon­
statować, te Kazimierz Dejmek ma 

' absolutny słuch teatralny. W tym 
sezonie pokazał wybitny „Portret” 
Mrożka, teraz kunsztowne „Drzewo” 
Myśliwskiego. Tej miary współczes­
ność w teatrze starcza najczęściej n \

• dziesięciolecia. 5


